
Stefan Moysa

"Das Mysterium des vaters :
apostolischer Glaube und moderne
Gnosis", marie-Joseph Le Guillou,
Einsiedeln 1974 : [recenzja]
Collectanea Theologica 46/2, 224-225

1976



224 B EC E N Z JE

istn iejące i przyjęte — now ych tekstów , dostosow anych do potrzeb odbiorców.
K siążka stanow i dobry przew odnik orientujący w  w ielkości koncepcji, 

jakie w  obecnych czasach w ystępują w  dziedzinie herm eneutyki teologicznej.
ks. H en ryk  Bogacki SJ, W arszaw a

Leo DULLAART, K irche und Ekklesiologie. Die Institu tionenlehre Arnold  
Gehlens als Frage an den K irchenbegr tff  in d er  gegenw ärtigen  sys tem atischen  
Theologie,  M ünchen—Mainz 1975, Chr. K aiser V erlag — M atthias—G rünewald  
—V erlag, s. 247,

Problem  w zajem nego stosunku K ościoła i teologii nabrał ostrości po 
Soborze W atykańskim  II. N iezależnie od doraźnych konfliktów  konkretnych  
teologów  z w ładzam i kościelnym i, istn ieje potrzeba trafnego określenia funkcji 
teologii w  K ościele. Tem at ten — po w ielu  w cześniejszych  publikacjach — po­
dejm uje także L. D u l l a a r t  w  rozpraw ie doktorskiej przygotowanej pod  
kierunkiem  J. B. M e t z a. D otyczy ona m ożliw ości zastosowania do Kościoła  
teorii in stytucji w ypracow anej przez socjologa A. G e h 1 e n a. Autor opiera się  
na dyskusjach z la t sześćdziesiątych, zw łaszcza po zakończeniu soboru. Przepro­
wadzone analizy m ają um ożliw ić „zlokalizow anie” teologii, szczególnie zaś 
eklezjologii w  ram ach Kościoła.

Autor głosi, że zapał i rozmach w zbudzony przez sobór rozbił się o szty­
w ne struktury Kościoła. Wobec tego postuluje, by w łaściw ym  podm iotem  
teologii była „krytyczna” w spólnota, a ek lezjologia obyw ała się bez... instytu­
cji Kościoła. N ależy w ięc jego zdaniem  stw orzyć taką teorię instytucji K ościo­
ła, by instytucja ta nie „zaw adzała”. W praw dzie autor analizuje funkcję poję­
cia Kościoła w  klasycznej teologii fundam entalnej, w  transcendentalnej eklezjo­
logii K. R a h n e r a  oraz w  pew nych próbach eklezjologii „charyzm atycznej” 
(J. P. J o s  s u  a, K. R a h n e r ,  H.  K ü n g ) ,  jednak inspiruje się przede w szyst­
k im  teologią „polityczną” i publikacjam i różnych grup „krytycznych” w  ramach  
chrześcijaństw a. W rezultacie w yw ody jego daleko odbiegają od klasycznej 
eklezjologii i w ydają się próbą narzucenia kategorii m yślenia dość odległych  
od teologii katolickiej.

ks. H enryk  Bogacki SJ, W arszawa

M arie-Jospeh LE GUILLOU, Das M ys ter iu m  des Vaters. A posto lischer Glaube  
und m oderne Gnosis  (tłum. z franc.), E insiedeln  1974, Johannes Verlag, s. 263.

Punktem  w yjścia  książki jest w spółczesny kryzys K ościoła, który autor 
m aluje w  bardzo ciem nych barwach. Źródła jego w idzi w  pew nego rodzaju  
w spółczesnej gnozie. W pierw szych w iekach bow iem  chrześcijaństwo zetknęło  
się z w ielom a system am i kultury i filozofii ów czesnej, które zaatakow ały sum ą 
jego substancję, a m ianow icie fakt, że Bóg objaw ił się w  Jezusie Chrystusie. 
Autor uw aża, że to zjaw isko pow raca periodycznie w  K ościele i m am y z nim  
do czynienia rów nież dzisiaj. Żyjem y bow iem  w  św iecie  znajdującym  się pod 
w pływ em  różnych filozofii i ideologii. Sobór ze w zględów  m isyjnych dokonał 
otw arcia do tego w spółczesnego św iata  i do w artości kulturow ych, jakie ze 
sobą niesie. N iem niej jednak prądy te grożą poderw aniem  sam ej istoty chrześ­
cijaństw a, a w  im ię otw artości na św iat w spółczesny niektórzy są gotow i skreś­
lać całe partie ew angelii.

Cóż w obec tego robić? Autor stara się znaleźć odpowiedź w  historii. S tw ier­
dza przede w szystkim , że m iędzy zasadam i gnozy a słow em  objaw ienia chrześ­
cijańskiego n iesionym  przez apostołów  istn ieje  nieprzezw yciężalne przeciw ień­
stwo. Słow o apostołów  ma odw agę zakw estionow ać zasady św iata gnostycznego
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i jego filozofię. Przynosi ono przede w szystkim  praw dę o tym , że chrześcijanie  
są w ybrani dzięki niezm ierzonej m iłości Ojca, który ich pow ołuje w  sw oim  
Synu, aby przez Ducha Św iętego m ogli do N iego powrócić. Tym, który naj­
głębiej przedstaw ił ten plan Boży i rów nocześnie najskuteczniej w alczył z gno­
zą, jest zdaniem  autora św . I r e n e u s z ,  który pozostaje sta le  przew odnikiem  
w e w szystkich  jego rozważaniach.

W teologii św . I r e n e u s z a  aspekt teologiczny i ekonom iczny Trójcy 
Św iętej pozostają ściśle ze sobą złączone. Ta jedność n ie zaw sze była jasna  
dla teologii. Innym  błędem , którem u u legł na przykład nom inalizm , było  
zakw estionow anie elem entu teandrycznego w  C hrystusie, a w ięc jak gdyby  
rów noległe pojm ow anie Jego natury boskiej i ludzkiej. Autor w idzi w  tym  rów ­
nież zasadniczy brak reform acji, która z k o lei doprowadziła do ukształtow a­
nia się ideologii antychrześcijańskich.

O statnia część książki podaje pew ne zasady dogm atyczne, na jakich chrześ­
cijaństw o w inno stanąć, jeżeli chce przezw yciężyć w spółczesną gnozę. L e G u- 
i 11 o u w idzi je w  odbudowaniu m etalizycznym  podstaw  dla pojm owania  
rzeczyw istej obecności Boga oraz w  eschatologicznym  ukierunkow aniu działa­
nia człow ieka, które przyw róci mu jego sens. To w szystko zaś nastąpi, jeżeli 
teologia pow róci do m etafizyki św . T o m a s z a ,  a człow iek pozw oli się ogar­
nąć pow szechnem u pow rotow i do Ojca tak, jak przedstaw ia go św . Paw eł.

U znając zasługi tej w ielk iej syntezy, w  której autor chce ująć w  pew ne  
jednolite ram y rozwój m yśli chrześcijańskiej i jej w alkę z napotykanym i na  
św ięcie  trudnościam i, niepodobna pod adresem  autora nie postaw ić kilku pytań, 
które podają w  w ątpliw ość tę jednolitą w izję. Czy w ięc w  pierw szym  rzędzie 
natura w spółczesnego kryzysu jest rzeczyw iście typu gnostyckiego? Czy gnoza 
nie była raczej w ynikiem  spotkania chrześcijaństw a z filozofią mimo w szystko  
typu spirytualistycznego, podczas gdy dzisiaj chrześcijaństw o spotyka się z za­
sadniczo innym i typam i m yślenia? Czy spotkania chrześcijaństwa z jakąkol­
w iek  kulturą m uszą być, jak to zdaje się sugerow ać autor, koniecznie wrogie?  
Czy w reszcie proponując w yjście z sytuacji autor nie stara się dawać recept 
dość niejednolitych, jak m etafizyka św . T o m a s z a  i m yślenie kategoriam i 
objaw ienia biblijnego? Czy w reszcie takie w ielk ie  syntezy n ie  niosą ze sobą  
niebezpieczeństw a uogólnień i fa łszyw ych  analogii, w  których autor swój 
schem at m yślow y narzuca żywej i rozw ijającej się rzeczyw istości? Być może, 
że dyskusja, do której książka na pew no prow okuje, przyczyni się do w y ­
jaśnienia  tych pytań.

ks. S tefan Moysa SJ, W arszaw a

Karl LEHMANN, G egen w art  des Glaubens,  M ainz 1974, M atthias—G rünew ald— 
Verlag, s. 310.

Autor, 38-letni profesor w e Fryburgu, już dziś znany w  św iecie  teologicz­
nym, został pow ołany na doradcę episkopatu zachodnioniem ieckiego. Publikuje  
on  tutaj część sw oich prac dotyczących głów nie trzech dziedzin, a m ianow icie  
stosunku w iary do w spółczesnego społeczeństw a, w yznania w iary na dzisiejsze  
czasy, oraz teologii sakram entalnej.

‘ Ośrodkiem zainteresow ania w  części pierw szej jest problem  sekularyzacji, 
który autor stara się w ielostronnie naśw ietlić. Przede w szystkim  staw ia pyta­
nie, jakie pow inno być stanowisko teologii w obec problem u sekularyzacji 
i jakie znajduje ona „punkty zaczepienia” w  św ieckim  społeczeństw ie. Człowiek  
w spółczesny jego zdaniem  odkrywa w ielow ym iarow ość św iata i egzystencji 
ludzkiej, gdyż odczuwa, że prawda nie m oże się ograniczać do tego, co można 
zm ierzyć i zważyć. Coraz w ięcej też ceni się wartość tego, co niefunkcyjne, 
jak  refleksja, cisza, sam otność. Istnieje dalej zapotrzebowanie na nadzieję jako
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